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Tygodniowy dodatek „Republiki”. 
ilustrowane pismo DLA DZIECI i MŁODZIEŻY pod redakcją Jerzego Bilisa 


EDYGE ROCZNE EZR ZEWIE AE 
mmm mym 


W marcu b. r. odbył się w Warsza-| W Paryżu, żyjąc w kole umy-| Kompozycje Chopina są wciąż 
wie międzynarodowy konkurs muzyczny słów światłych — Chopin, niechęt- oddźwiękiem myśli polskiej i przy- 
im, Chopina, Od tego czasu opinja pu- nie występujący publicznie, częściej rody polskiej, 
bliczna nie przestaje się śnteresować tem słyszeć się dawał przyjaciołom. Wj Oddalenie nie zdołało ich w ser- 
wszystkiem, čo z nazwiskiem Mistrza jego wytwornym salonie na Rue cu jego zniszczyć. Preludja, Scher- 
jest związane, Chaussć d'Antin Nr. 5 — gromadził za, Ballady — to bezustanny hymm 

. się ówczesny świat myśli i genju- o chwale, bólu I o pięknie polskiego 
Urodził się Chonin 1 marca 1809 szu. Był tam i Heine — najwesel- kraju, Do utworów, w których u- 
roku w Żelazowej Woli pod Socha- szy ze smutnych — poeta; genjalny czucia narodowe malują się najści- 
czewem w majętności hr. Skarb-; malarz Eugenjusz Delacroix — je-iślej — należą: Nocturny — sny o 
ków. Ojciec jego, Mikołaj, pocho-jdyny, który przekazał nam rysy nocy zapadłej nad Polską. W polo- 
dził z Nancy, z Lotaryngii. W 17jChopina w istotnej ich głębi wie- nezach i mazursach, Chopin ducha 
roku życia, przybywszy do Warsza- jszczej; zdala od innych zarysowy- | narodu ujął, dzielność jego i moc z 
wy, ukochał ją i ożeniwszy się z;wał się w półcieniu do milczącego niesłychaną potęgą w dźwiękach 
krewną Skarbków panną Justyną podobien posągu. Mickiewicz... opo- |przedstawił, 
Krzyżanowską, na zawsze w Polsce dal zatopiona w fotelu, głośna w ti-| Wcześnie dotlbniętemu piersiową 
pozostał, erata AA, pani Dude- OD abo: elt polecili 
Już ja jiecko, zdradzaj rand (George-Samd) i iuni. Naocz- |spędzić zimę na południu. Na wys- 
Jako aok zdradzając 2 ny świadek zebrań Brzozowski opo- |pie Majorce mieszkańcy przerażeni 
gromny swój własny talent twór f AsAT x; 
czy — kształci się mały Fryderyk wiada: | jego suchotami nie chcieli mu odna- 
ały  Frydery! : 
; : „Chopin, gdy grał — pobladły jjąć willi — musiał schronić się do 
pod kierumik*tem profesora czecha, 
Wojciecha Żywnego — następnie był, niepamiętny o sobie i z płonące- opuszczonego za miastem klasztoru 
k 2 Bien , J mi oczyma „Myśl improwizacji utoż | Vaktemosa. Tu, pod wpływem my- 
jako uczeń Elsuvera, dyrektora kon-, sę e 
A _ samiała się z wyrazem twarzy. Śl smutnych, powstało jedmo z naj- 
sarwatorjum muzycznego w War Mote j "dzieł: M 
szawie — gdzie również w r. 1827| _ Geniusz Chopina jest nawskroś Wino ye af o maty Doll PO 
ukończył nauki w Liceum. narodowy. Każde z arcydzieł jego grzebowy i finał sonaty b-moll — 
> jest przejawem chwały i potęgi na- |, Wicher nad grobami . Tu powsta- 
Spędzając wakacje na wsi w San- |zoqu, którego byt synem. Chopin— łu preludja. Niektóre w świetle dnia 
domierskiem, miat Fryderyk moż- jest jego bólem — jego duszą, — jak błękitnego zrodzone — jaskrawe i 
ność wpatrzenia się w piękno PTZY- |pikt poza nim. Umiał on w twórczo- |Płomienne, inne malują burt wobec 
rody polskiej — wsłuchania Się W ści swej, — ducha Ojczyzny zakłąć |dławiącej niewoli zwątpienie, 
melodję ludowego śpiewu. Godzi-| i w dźwiękach narodowi przeka- |trwogę — przeznaczenie śmierci, 
nami komponował wtedy — a czę- iz Choroba Chouina wzmożona we- 
sto, w nocy lub o świcie, wstawał i, 


i wnętrznemi cierpieniami artysty, 
biegł do fortepianu, by mirtujący go aiita rychłe REENT. Smutek po 
pomysł w żywe dźwięki utrwalić: [slami biegnąc do swoich szarpany 


ać, 
Pod wpływem niepokojów co po 
1830 roku wybuchły w Polsce, my- 


stracie przyjaciola, a w r. 1844 ojca, 
Parokrotnie przerwawszy studja |niepokojem, stworzył Chopin „etiu- 

wyjazdem do Berlina, gdzie usłyszał idę a mol“, rewolucyjną, wspaniałą: 
doskonałych w sztuce swej mi- przez tło rozpaczliwego akompanja- 
strzów, i do Wiednia, by talent swój mentu pasaży, idzie motyw złowro- 
dać poznać publicznie — na stałe 0-igi, monotonnie wciąż się powtarza- 
puszczą Chopin Warszawę 2 listo-|jący; widmo, czyłającego zatrace- 
pada 1830 r. udając się do Paryża. |nia — chwilami, poryw  oszalałej 
Początkowo zabawić tam miał czas znękaniem burzy. Rychło potem na- 
pewien tylko; burza, która rychło pisał inną, pełną wstrząsającego bó- 
potem zawisła nad krajem, wytwo- lu \etiude cis mol!*. Do dzieł, co 
rzyła stosunki zbyt trudne, by mógł, zgasłą chwałę narodu malują najrze 
doń powrócić — los zostawił Fran- telniej należą polonezy; z tych, 
cii zaszczyt, by pod jej niebem w ,tchnący przepychem barw i rados- 
dalszym ciągu tworzy, tego wesela polonez as dur. 


nieszczęsna wciąż dola ojczyzny — 
osobiste zawody i znękania rozwinę- 
ty ją bardzej jeszcze. Siostra jego 
Ludwika przybyła do Paryża, by go 
pielęgnować. Otoczony przyjaciół- 
ph umarł dnia 17 października 1849 
roku. r 

Na cmentarzu Pére Lachaise, tt- 
kojony na zawsze—śpi. — Na trum- 
ine rzucono mu garść ziemi z Polski. 
jMiłością płonące serce zwrócono 
iOjczyźnie; tak sam chciał; zam- 
Ikniete iv urnę w kośćióle św: Knzy= 
[ża w Warszawie spoczywa. 
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Wiadomość o wynalazku Mągol- roku 1783-go, 
fjerów rozniosła się lotem błyskawi- s 
cy po całej Francji, a doszedłszy do Po pierwszych próbach z balona- 
Paryża, wzbudziła niesłychany za-'mi nastąpiły zaraz dalsze. 
pał: wszyscy pragnęli oglądać to braci Mągolfierów przybył do Pary- 
EYONTC, a HA widowisko. ża h zbudowawszy ogromny balon, 
Trzeba zdarzenia że jednocześnie z napełniony ogrzewanem powietrzem 
Mągolfjerami niejaki Szarl, profe- puścił go dnia 19 września 1783 r. 
sor fizyki w Paryżu, wpadł na myśl: Do balonu przyczepiono dużą klat- 
robienia balonów, wypełnionych nie kę w której zamknięto koguta, ka- 
powietrzem ogrzanem, a DANA i barana. Były to najwierwsze 
zem — wodorem. (Jaz ten, zaledwie; żywe istoty, które powędrowały w 
od niedawna wówczas poznany, od-| górę balonem; wzniósiszy się do 
znacza się nadzwyczajną lekkością, ; znacznej wysokości, ci szczególni 
jest bowiem 14 razy lżejszy od po- żeglarze spuścili się wraz z balonem 
więc i a a Ina ziemia, jie pomiósłszy najmniej- 

Jowiedziawszy się o balonach |szego uszkodzenia. 

Mągolfjerów, Parvżanie — gorący 
naród, — zebrali natvchmiast 10 ty- 
sięcy franków składki, a Szar] pod- 
jat się zbudować za te pieniądze ba- 
lon. Była to wielka bania kulista z 
materji jodwabnej powleczonej gu- 
mowym lakierem, który czynił ją 
nieprzenikliwą dla gazu. Gaz ten 
(wodór) wyrabiał się w beczkach, 
skąd rurami  doprowadzano go do 
balonu. Po napełnieniu gazem, pu- 
szczono liny i balon poszybował w 
górę, Żegnasy oklaskami í okrzy- 
kami tysięcy ludzi, 

W ciągu dwóch minut wzniósł się 
on do wysokości kilometra w xórę, 
poczem zniknął za chmurami, a w 
trzy kwadranse później spadł w pew 
nej wiosce o pięć wiorst od Paryża. 

Wyobraźmy sobie podziw i prze- 
rażemie mieszkańców tej wsi, któ- 
rzy nagle zobaczyli na niebie, uno- 
szącą się olbrzymią banię! Jedni 
brali ją za wielkiego ptaka; inni my- 
śleli, że to jest księżyc spadający | dzie, którzy postanowili spróbować 
na ziemię; najtchórzliwsi sądzili, że wycieczki balonem: byli to dwaj 
to może sam antychryst. Bania tyni- młodzi Francuzi Pilatr Rozjer i Ar- 
czasem openaia gorig niżej, aż M Zbwdowali oni wiełki balon, u 
szatonych podskokach uderzyła o, spodu którego mieścił się koszyk ló- 
powierzchnię i, szarpiąc się za każ-|zinowy w postaci okrągłej galerii; 
dym powiewem wiatr, zatrzymała ; pośrodku znajdował się otwór z fa- 
ak na pobliskiej aace. A ha się ierką, a KC BOO wilgotną sło- 
rzecz Śmieszna. Gromada ludzi, u- |nię. szystko było już gotowe, 
zh dY WERI i kije, trzeba. było i: WRYAKOĆ Rie: 

viegła na łąkę, a zatrzymawsz zwolenie o róla francuskiego 
się w największej trwodze, wodno to za nic nie cheia godzi się 
całą stała przyglądając się podsko- na to, aby ci dwaj młodz? ludzie na- 
som RE ZPA: Naresz- razali pwe Eyo na pewne a jak ze 
"e znalazł się jeden odważny ze zdawało — niebezpieczeństwo. Ze- 
strzelbą, który podszedł bliżej i wy- brała się rada uczonych, lecz i ci 
AO WE! ASA AUY EAST: Copane aia 

‘hrysta! edy sądząc, że po-iMagolfjer odradzał czynić podobną 
twór już zabity, cały tłum Tzitcił się próbę. j Wreszcie król Zapowiadzieł 
„zwidłami i siekierami, pokłuł, po-|że daruje życie jakimkolwiek dwu 
rąbał RU balon, a ucze- CRDI na śmierć skazanym, 
piwszy szczątki jego do ogona ko-|jeśli zgodzą się na wycieczkę balo- 
niowi, włóczył go przez godzinę je-|nem. Dowiedziawszy się o tem, 
ARA W rola i KARU EAN koner PA się w kopyt IG 

ar in potem nadjechał z Pa-;stopniu. „Jakto? — zawołał — mia- 
ryża Szar!, znalazł ledwie trochę |łyżby wyrzutki społeczeństwa do- 
poszarpanych strzępów ze swego stapić sławy odbycia pierwszej po- 
pięknego ukochanego balonu. Dzia-'dróży balonem“? Póty się starał, 


| 


Wówczas zjawili się odważni lu- 
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wiek chciał zesłać ptakiem. 


ło się to wszystko dnia 27 sierpnia|póty prosił, aż król udzielił wreszcie 


pozwolenia i 21 października 1783 r. 


H |przepyszny balon wyruszył w górę, 


unosząc Rozjera i Arlanda. (Gdy, 


Jeden z!wzniósłszy się w wyżyny podniebne, 


dwaj dzielni żeglarze zdjęli kapelu= 


|Sze i, machając niemi, żegnali zie= 


imię, ze stutysięcznych piersi zgro= 
madzonego ludu rozniosły się okrzy= 
ki zachwytu, a krocie rąk biły im nie 
skończone oklaski. Z okiem wytę= 
żonem ku niebu, z sercem bijącem 
niepewnością i trwogą o życie dwóch 
odważnych młodzieńców,  śledzilż 
wszyscy wielką kulę, która wzlaty= 
wała coraz wyżej, malała coraz bar- 
dziej, to wznosząc się nieco to opa- 
dając, w miarę podtrzymywania 
lub gaśnięcia ognia na faierce, 


Minąwszy rzekę Sekwanę i Pa- 
rvż, żeglarze przestali podsycać 0- 
gień: balon powoli zaczął spadać ku 
ziemi i po upływie pół godziny, do- 
sięgnął szczęśliwie jej powierzchni. 
| Możemy sobie wyobrazić, z ją- 
|kim zapałem i radością zgromadzo- 
iny tłum witał Arlanda i Roziera, gdy, 
ujrzał ich, wracających zdrowo i we 
,soło z niebezpiecznej żeglugi po- 
wietrznej, 

Przykład tych dzielnych hudzi 
znalazł zaraz naśladowców. Już 1-99 
grudnia tegoż roku Szarl i Robert, 
wynalazcy balonów, napełnionych 
wodorem wznieśli się w powietrze 
do pół wiorsty wysokości i spuścili 
się szczęśliwie na łące niedaleko Pa- 
ryża. To jednak nie obeszło się bez 
małego wypadku. Gdy bowiem Ro- 
bert wyskoczył pierwszy z koszyka, 
balon, pozbywszy się nagle 60 kilo- 
gramów ciężaru szarpnął raptem w 
górę i wzleciał z samym Szarlem na 
3 wiorsty wysoko! Po upływie ied- 
nak pół godziny i Szarl powrócił 
szczęśliwię na ziemię, 

(D. c. n). 
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Czem zajmowali się wielcy ludzie? 


- Wielu pisarzy utrzymywało się z 
nauczania (23 proc.), z dziennikar- 
stwa (64 proc.), inmi służyk w woj- 
sku lub w marymarce, wreszcie inni 
jako artyści teatru, czy jako adwo- 
kaci. Z zestawienia tych liczb prze- 
konujemy się, że pisarzy, żyjących 
jedynie ze swej pracy literackiej był 
procent znikomy. 

listę twórców w dziedzinie po- 
ezii rozpoczyna Homer, Który. o ile 
można wierzyć podaniom, był sie- 
pym i kulawwm. Zatem kolebkę po- 
czji piastował człowiek, który chro- 
mał; los jej nie zmienił się też į po- 
tem! Sokrates był sytem rzeżbia- 
rza i praczki, eksżolnierzem. Nie 0- 
puszczał on przez całe swoje życie 
Aten, z wyjątkiem jednej wycieczki 
do Koryntu, nie napisał też ani jed- 

ej książki, a przecież uchodzi za je- 
0 z największych filozofów 
ludzkości. 

Owidjwsz był adwokatem, Solon 
prawodawcą i Sofokles dramatur- 
giem zanim zostal! tyn z czego zna 
ich historia, wprawiali zawód prze- 
mysłowców, i pozostali nimi nawet 
po osiągnięciu sukcesów w życiu po- 
litycznem czy Mteraturze, 


A wielkiemu Dantemu co przy- 
miosła poezja? — nic. Aby móc żyć, 
musiał wyszukać sobie innego zawo- 
du, I wybrał sobie zawód farmace- 
utyczny. Zaiste trudno sobie wy- 
obrazić tego genjalnego twórcę „Bo- 
skiej Komedji"* za ladą sklepową, u- 
gnialającego pigułki. czy  sporzą- 
dzającego środki przeczyszczające. 

Żołnierzami bvli i pozostali Mi- 
guel Cervantes, autor , Don Kiszota* 
jak i Ludwik Camoens, największy 
poeta portugalski (1524 do 1580). 
Dziwnym zbiegiem okoliczności pier- 
wszy z nich strach prawą rękę (Don 
Kiszota napisał lewą), a drugi. oślepł 
wskutek Kkontuzyj odniesionych w 
czasie bitwy. Caimoensowi król Se- 
bastian wyznaczył synekurę, aby 
mógł żyć spokojnie i tworzyć: 

Aktorami byli Szekspir i Molier, 
a sławny komedjopisarz włoski, Gol- 
doni, adwokatem, którym też pozo- 
stał mimo zdobytych laurów sce- 
nicznych. 

Wielki myśliciel Benedykt Spt- 
moza zajmował się szlifowaniem 
szkieł optycznych, a Johnatan Swift, 
autor „Podróży Gulliwera*, był opa- 


tem prebendarjuszem. Podobnie, jak 
ten ostatni, żyło z dochodów dóbr 
kościelnych wielu literatów, gdyż 
inaczej nie daliby sobie rady w wal- 
ce z życiem, 


Chateabriand i Lamartine byli dy- 
plomatami, podobnie Dumas syn, 
podczas gdy Dumas ojciec rozpoczął 
swoją karjerę literacką jako przepi- 
sywacz aktów u notarjusza. Wielki 
Baizac poznał wszystkie nędze ży=, 
cia ludzkiego i uprawiał wszystkie 
zawody i zajęcia, które miały jaki- 
Kolwiek związek z książką. Był ty- 
pografem, wydawcą, rzeczoznawcą 
pism, ustawicznie walczył z nędzą i 
nigdy nie przestawał pisać, aż wre- 
szcie zdobył sławę i bogactwo, 


I wielu innych, o sławnych dziś 
w literaturze nazwiskach, pisarzy 
zmuszał los do oddawania się zaję- 
ciom, mie zawsze śm jako „wybrań- 
com miz“ odpowiadającym. Umy= 
sły jednak naprawdę wielkie umiały 
się zawsze wyzwolić I wzbić w górę, 
bo praca nie zablja prawdziwego ta- 
lentu, lecz go hartije I oczyszcza. 


MARJA KONOPNICKA. 


Pamieci Chopima. 


W obcej dziś krainie 
Kamień Twój grobowy, 
Cudze niebo płynie 

Nad snem Twojej głowy, 


Cudze niebo chmurne 
Rankiem grób Twój ros 
Cudzy wiatr Ci echo 
Cudzej pieśni nosi. 


Ani Twej mogiły 
Nasza brzoza strzeże, 
Ami świerk pochyły 
Szepce tam pacierze, - 


Ani wierzby nasze 
Żałosnemi szimy, 
Budzą Ciebie nocą 
Z śmiertelnej zadumy, 


Kurhamu Twojego 
Bracia nie sypali 
Nasza złota zorza 
Tobte się nie pal. 


Nie palą się Tobie 
Naszę gwiazdy drżące, 
Grobu Twego nasze 

„Nie srebrzą miesiące. 

5 
Oj, nie miała matka 
Szczęścia w swoich progach 
Qi, puściła synów 

Po rozstajnych drogach... 


Oj, żyły tam syny 

W dlugiej poniewierce, 
Oj, oddały matce 
Swe pęknięte serce! 
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7, nieszczęśliwych murzynów z przed 
Jach Shannon., Pó laty. Był przecież niewolnikiem 
swych uczniów, zdany na ich łaskę 
i niełaskę. Nie miał swego domu, me 
miał rodziny nie miał bliskich... 

Nie zdając sobie z tego sprawy, 
pochylił się do ręki profesora i ku 
zcumnieniu  niespodziewającego się 
tego — pana Littona -- ucałował ją. 

— Panie profesorze! — To wszy- 
stko ten sztandar mego dziadka i 
moja matka — moja matka... 

Reszta słów uwięzła mu w gar- 
dle. 

Chciał wytłumaczyć to. 

czy mógł profesor domyśleć 
się, co znaczą te słowa: moja mat- 
a? 


Autoryzowany przekład Jerzego Bilisa. 


25) (Wszelkie prawa zastrzeżone) Siad} na miejsce. 
(Dalszy ciąg). nych niewolników. Mój chłopcze! Te Wytlumacze mu to z czasem, 
— W roku 1893 wielki Dzwon | Chodź tu bliżej! Chcę uśćisnąć dłoń (Dalszy ciąg nastąpi). 


Wolności zawisnął w Kolumbji i wy- | Wnuka szlachetnego Żołnierza ame- 
dzwonił pieśń weiności. Okazało się | rykańskiego. 
jednak, że pozostało jeszcze bardzo Dick był silnie wzruszony. Wzru- | 
dużo szczątków . metalowych, nie- szenie to udzieliło się również jego 
zaamych na dzwon. Wówczas przy- kolegom. 
szło komuś na myśl by z tvch! Wstał z miejsca, podszedł do pro- 
szczątków ukuć Plug Wolności, sym fesora. 
bolizujący wielką pokojową pracę Uścisnęli sobie dłonie jak równi 
narodu amerykańskiego. ie. 

Projekt ten ogłoszono we wszy- W Dicka wstąpiła niewysłowiona 
stkich dziennikach, specjalni mówcy jemergja i nagły przypływ dziwnej R R 


wygłaszali na terenie całego kraju! życzliwości dla biednego profesora, 
gorące przemówienia, agitowali, by | który nie wiele różni się od tysięcy 
każdy posiadacz cennej pamiątki a 

złożył ją ojczyźnie w darze, | zno- 
wu napływać poczęły drobne nic 
prawie nieznaczące rzeczy, które 
jednak umiały mówić. 

Stal topiono w piecach, bito me- 
tal młotami, toczono drzewo, przv- 
kręcano śruby i wreszcie — po mo- 
zomych trudach rzemieślnicy wy- 
kończyli Kolumbijski Pług Pokoju. 
Znajduje się on dziś w Muzeum Na- 
rodowem w Waszyngtonie, 

Na pierwszy rzut oka — zwykły 
pług, A zawartę w nim są stalowe 
szable į bagnety, skrwawione krwią 
ludzką; ostrza dzid Jana Browna 
pierwszego, który orężem zaczął 
walczyć o wolność czarnych niewol- 
ników, Zginął, jak bohater. Przeciw- 
nicy powiesili go, jako odszczepień- 
ca. Ale w dziejach wyzwolenia mu- 
rzynów nazwisko jego wypisane jest 
złotemi głoskami. 

Dick z otwartemi oczyma i usta- 
mi łowił każde słowo pana Littona. 

— Panie profesorze! Ten skra- 
wek materji — i wskazał palcem na 
klapę swej marynarki — to część 
sztandaru, który nosił mój dziadek— 
żołnierz Jana Browna. b 

— Twój dziadek walczył wraz z 
Brownem? 

— Tak jest! 

— Bohaterska to była armia. 
Dzielni i szlachetni ludzie, Poświę- 
. cili własne szczęście i życie dla ra- 
towania życia nieszczęśliwych czar- 


WET"YCY 


Cichy i wonny powiew wietrzvka. 
łagodnem tchnieniem trawkę kołysze, 
A nuta smętna piewcy sło wika. 
Majowej nocy przerywa CISZQ.» 
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Kazimierz letmaier. 


Cień Lhiobima. 


Na miejskie gaje, na kwietne sady, 


Na poia hen, 


ldzie nocami cień jego blady, 


Cichy. jak sen. 


Słucha, jak szumią nad rzeką lasy, 


Oowita w mgły: 
Jak brzeczą 
Z odiegłej wsi. 


Malwy i bez: 


Słucha, iak szepczą drżące osiny, 


Skrzypce, jak hucząlasy, 


1 rozplakanej słucha dziewczyny 


Jej skarg, jej lez, 
W wodnych 
W póinocny chłód, 


wiklinach, w blasku księżyca 


Rusałka patrzy nań bladolica 
Z przepastnych wód... 


Słucha ięczących dzwonów pogrzebowych, 


ich wielkich ikań, 
l rozplyniętych kędyś 
Gwiazd blędnych 


podniebnych 
drgań. 


Słucha, jak serca z bólu się kruszą 
| rwą bez sil — — — 
Słucha wszystkiego, co jego duszy 


Bylo, gdy żył. 


„Biaczego?”* 
(Nieustający konkurs „Rep. Dzieci“. 


Warumki: patrz w Nr. „Rep: Dz.“ 
z r. 1931). 
ODPOWIEDZI: 


34. Wyraz atrament pochodzi od 
łacińskiego słowa ater, atra, atrum 
(czarny, a, €). Stąd nazwa. 

4 


35. Druk wynalazł Jan Gutenberg 
w roku 1436. 


„Pan Ta- 
, Chłopi“ Rey- 


p:n 
36. Polskie epopee: 
deusz'* Mickiewicza i 
monta. 

+ 


37. Straszna katastrofa wybu- 
chów wulkanicznych w krajach Ame 
ryki Południowej — zwróciła znowu 
uwagę całego Świata, na ten groźny 
żywioł dający znać o sobie raz po 
raz w rozmaitych krańcach świata. 

Z pośród 8-miu wulkanów, które 
wyrzucają obecnie rozpaloną lawę i 
chmury popiołu — 4 uważano już za 
zupełnie wygasłe. 

Geologowie wyróżniają 3 typv 
wulkanów, zależne od ich czynności 
wybuchowej i materjału, który wy- 
rzucają. 

Naijrosnolitszy jest typ Wezuw- 
jusza, Wybuch jego poprzedza trzę- 
sienie ziemi, wulkan zaczyna silniej 
dvmić, a z krateru wydobywają się 
gazy, zawierające kwas solny, siar- 
kowodór chlor, dwutlenek siarki, 
dwutlemek węgla, wodór, chlorki 
ziem alkalicznych itp. Następnie pę- 


spirei. Popiół zmieszany z wodą opa- 
dową tworzy błotnisty nam, któ 
ry zalewa całe osady i miasta, tak 
jak to się zdarzyło w roku 79, kiedy 
WYMICH Wezuwiusza zasypał Pom- 
peję i Herkulanum. 

Inny typ stanowią wulkany eks- 
plozywne, jak np. Rollata na wyspie 
Krakatau i Mont Pele na wyspie 
Martynice. Wulkany te wyrzucają 
niewiele lawy i popiołu, lecz zato ol- 
brzymią ilość gazów które rozpyla- 
ją materjał skalny i wypychają go 
z szaloną siłą w górę. Gazy te prze- 
bijają przez skałę kanały rozrzuco- 
ne u szczytu w kształcie  lejków. 
W wygasłych tego rodaju wulka- 
nach w Afryce Południowej znajduje 
się djamenty. 

Trzeci typ stanowią wulkany, 
tworzące nie stożki. lecz jakby pła- 
skowyże z olbrzymiemi kraterami, 
wypełnionemi rzadką lawą. Do tej 
grupy należą wulkany Hawajskie, 
wulkan Stromboli na wyspach Lipa- 
ryjskich oraz wulkany w Kordylje- 
rach i Amdach. 

W dawnych epokach geologicz- 
nych czynność wułkanów była inten- 
sywniejszą niż dzisiaj, Ślady sta- 
rych, wygasłych wulkanów spotvka 
się w postaci skał wutkanicznych i 
resztek stożków i kraterów, 

W Europie wvgasłe wulkany ist- 
nieja we Francji (wyżyna Auvergne) 
we Włoszech pod Neapolem, W Gre- 
cii — na Wyspach Egejskich, w 
Niemczech — góra Eifel, 


w Polsce góra Wżar i Bryjarka w 


ka dno dej wydobywa się słup; Pieninach oraz góra Św. Anny na 


pary, dymu i popiołu w kształcie? 


Górnym Śląsku. 


Drobiazgi. 


WYSTAWA SZOPENOWSKA 
w Warszawie 


W Muzeum Narodowem w War- 
szawie otwarto pierwszą wystawę 
szopenowską w Warszawie. 

Powstała ona z inicjatywy zna- 
nego szopenologa, prof. Leopolda Bi- 
nentala. autora dzieł o Szopenię i 
właściciela iednei z najpiękniejszych 
kolekcji listów Mistrza. 

Prof. Binentalowi udaoł się zebrać 
w samej tylko Warszawie, tak po- 
kaźną liczbę bezcennych wprost do- 
kumentów. że wvstawa okazała się 
rewelacyjną niespodzianką dla naj- 
bardziej wtaiemniczonych. 

Samo otwarcie odbyło się nie- 
zwykle uroczyście. dzięki obecności 
przedstawicieli artystycznej Warsza 
wy z p. ministrem W.R. i O. P. Jẹ- 
drzejewiczem na czele. 

Wzruszająca była scena, kiedy 
nestor szopenistów polskich prof. 
Al. Michałowski, zasiadł do fortepia- 
nu, który był ostatnim fortepianem 
Szopena. 

Z naiciekawszych eksponatów 
wystawy wymienić należy: zbiory 
p. Marji Ciechomskiej, wnuczki Lu- ' 
dwiki. z Szopenów Jędrzejewiczowej, 
rodzonej siostry Fryderyka, zawię- 
rające listy Szopena i do Szopena, 
pisanę przez wybitnych jego przyia- 
ciół, m. inn. R. Schumanna Liszta, 
Mendelsohna, gen. Bema, Delfinę 
Potocka, George Samd i t. d. 

Dalej kolekcia prof. Binentala: 
również szereg listów i autografów, 
rękopisy kilku arcydzieł (etiud, pieś- 
ni, poloneza) portrety, sztychy itp. 

W tem to otoczeniu i w tej jedy- 
nej w swoim rodzaju atmosferze za- 
siadł 9-go kwietnia do fortepianu Mi- 
strza — p. Aleksander Uninski. lau- 
reat tegrocznego konkursu im. Szo- 
pena, Zaszczyt dotykania klawiatu- 
ry, po której biegły palec Szopena, 
był dodatkową nagrodą i naimilszą 
i dostarczył wzruszeń, które Polskie 
Radjo rozniosło po całym świecie. 

+ 
FORTEPIAN SZOPENA, 

Rok 1863, Powstanie styczniowe, 
Z okien pałacu Andrzeja Zamoyskie- 
go w Warszawie (ul. Nowy Świat 
67/69. Dziś mieści się tam Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych) rzucą- 
no bombę na przejeżdżającego ulicą 
hr. Berga. 

Wtedy to moskale spustoszyli 
pałac, niszcząc w barbarzyński sno- 
sób urządzenie mieszkania A. Za- 
moyskiego, wyrzucając na bruk cen- 
ne dzieła sztuki i pamiątki, między 
imnemi i fortepian Szopena. 

(Z faktem tym związany jest je- 
den z najpiękniejszych wierszy. Nor- 
wida) 


Nasze listy. 


Redakcja prosi autorów i autorki 
samodzielnych prac (opowiadań, nowe- 
lek, wierszy i t. p.) o czytelne pisanie 
tylko po jednej etronie kartki, 

Rękopisów Redakcja mie zwraca, 
„Ader”, Rebusy możesz przy- 

słać, Powinny one być rysowane 
czarnym tuszem na papierze bez 
tinii, Kolorować nie można. Wielkość 
obojętna, ponteważ przy robieniu kli- 
szv można odpowiednio zmniejszyć, 
lub powiekszyć. 

M. Mandelbaum. Nazwisko Two- 
je umieściłem tylko w dziale „Nadto 
fisty nadesłali*, ponieważ nie zada- 
łe$ mi żadnych pytań, a nie dlatego, 


przyjął w naszej „Republice Dzieci”, 
Nie moge go jednak podać w całości, 
bo wyglądałoby to tviko na Żart z 
Twojej strony. 
wicie, by korespondenci (ntki) moi 


Proponujesz miano-| Ub 
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Wasz kalendarzy 
naukowy 
Czy wiecie. że... 


5 maja 1819 r. urodził się we wsl 
bielu kompozytor polski, twórca 
wielu pieśni i opar ( Halka“, „Stra- 


zarzucili w listach szuemny tytuł „Pa-|szny Dwór*, „Hrabina“ i inme), Sta 
nie Redaktorze“ a zamiast tego, by |nisław Moniuszko. Zmarł w Warsza- 
używali zwrotu: „Przyjaciełu!** — |wie 4 marca 1872 r. (Obszerniej na- 
A sama list zaczynasz: „Szanowny | piszemy o nim w Nr. 22 (110) „Ren. 
Panie Redaktorze „Renubliki Dzie- ;Dzieci* na 60 rocznicę jego zgonu). 


cil“ — Sądzę, że akcję rozpocząć 
powinna projektodawczyni, 


5 maja 1821 r. zmarł na wyspie 
św. Heleny Napołcon I-szy, cesarz 


— Umieścić zdjęcie czytelników | Francuzów 


w gazetce? Bardzo trudno! Otrzy- 
muie dość dużo fotografij, ale wszy- 
stkie amatorskie nienadające się do 


że jesteś nowym czytemikiem. Li-| reprodukcji. 


stów rzeczywiście otrzymuję bardzo] 


dużo, ale wszystkie czytam i wszy- 
stkie sam załatwiam. 

Fela Kalmanowiczówna, © przy- 
jęciach — wolę nie pisać, bo nie po- 
trafię bliżej określić terminu. — „Ur- 
wis'* nie ukazał się jeszcze w wyda- 
nir książkowem. Tymczasem dr 
jemy tę powieść w odcinkach; gdy 
się skończy — będzię książka. 

„Kolorowa Ulica”, — sP... 

P. Bela Witkindówna. Wiersze 
są w zapasie. Nie drukowałem ich 
dotychczas z braku miejsca, 

Gienia Gotdszmidtówna, Nie tai- 
łem, bo mnie rikt o to nie pytał. Na- 
zwisko zgadza się; nie jest to tajem- 
nica, „Nudź mnie"  jaknajczęściej 
swojemi „nudnemi è długiemi” lista- 
mi 


` „Czarnulka”, Proiekt Twój jest 
bardzo dobry. Chciałbym, żeby się 


„Kwitnąca Różyczka”. Nie mogę 


Ci poradizć, ponieważ mie znam am pisarz polski Władysław 


jednej, ant drugiej organizacji. Nie 
ter. 
Mela Rozensztajnówna. Wier- 
szyk słaby, żarcik śmieszny. 
dh 


Nadto listy nadestali: Hanka Ki- 
Stokotki". „Stelcio 


nówua. BN Gogut- 
ski“, Marysia M. F Karolka Najman. 


Wasz Przyjacieł. 


CZY PAMIĘTASZ 
e ankiecie: 


„Jak bedzie wygladal świat, gdy 


bedziemy. dorośli?" 
TERMIN 
do 15-go maja b, r. 


Co słychać? — Pożar! 


Na ankiete naszą: „Jak po- nikt, ktoby potrafił panować sy- 
stąpilbym w wypadku pożaru w |tuacię. 


kinie?" najlepszą odpowiedź dal 
Sewek Bielecki, Oto ona: 


Słyszałem. że w pewnem kinie 
zagranicą jakiś dowcipniś bez powo- 


Jak postąpić w wypadku pożaru? [TU Zzuneln'e — krzyknał: 


Jedvnym koniecznym warunkiem w 
takim razie jest przytomność umy- 


— Pali sie! 
Strach padł ma zebranych, Nikt 


h A + 
wiem nawet, jaki one noszą charak- Erai: pó laureat 


słu. A jeśli pożar wybuchnie w kinie, |nie pytał: gdzie się pali? Nikt nie 
gdzie nieraz kilkaset osób mieści się {zorganizował spokojneeo i bezpiecz- 
w jednej niewielkiej salce, nieposia- [nego opuszczania sal, Wszyscy rzu- 
dającej wygodnych wyjść, pamiętać jcili się ku wyjściu. tratując się wza- 
musimy o trzech rzeczach: Pierw- iienimie. przewracając jedni drugich. 
sza — to przytomność umysłu; dru- |Kto tam patrzał na dzieci i kobiety! 
ga — wielka przytomność umysłu; Każdy chciał siebie ratować. Zadep- 
trzecia -— największa, na jaką zdo-|tano tam na śmierć kilkadziesiąt 


być się możemy, przytomność ummny- |osób. 

słu. eT Jakbym postąpił w takim wy- 
Słyszałem iuż o wypadkach po- |padku? 

żaru w kinie „Prawie zawsze pocią- Przedewszystkiem  zorjentował- 


gały one za sobą wiele ofiar w lu- 
dziach. Nie dlatego. że trudno było 
stłumić ogień (nieraz ogień wybu- 
chał w takich miejscach, skąd nie 
mógłby się przedostać na widownię), 
a dlatego, że na sali uie znalazł się 


bym się, w którera miejscu kina wy- 
buch? pożar? Czy w kabinie kino- 
operatora, skąd szybko może prze- 
dostać się na widownię. czy też obok 
pieca, czy też gdzieindziej. Pierw- 
szym obowiązkiem ludzi 


5 maja 1846 r. urodził się Henryk 


Sienkiewicz, autor „Trylogii, „Quo 


Vadis“, „Krzyżaków“ i innych. 

6 maja 1868 r, urodził się wielki 
Stanislaw 
nieśmiertelnych 
nagrody Nobla. 
Warszawie 5-gò grudnia 


eymont, twórca 
marł w 
1925 roku, 
7 maja 1763 r. urodził się książę 
Józei Poniatowski, naczelny wódz 
wojsk polskich z r. 1792, zwycięsca 
z pod Raszyna. Zeinat Śmiercią bo- 
haterską w murtach Elstery dnia 19 
października 1818 roku, przeszyty! 
pięciu kulami nieprzyjacielskiemi. 
9 maja 1805 r. wmarł poeta nie- 
miecki, Fryderyk Schiller (czytał 
Szyller), autor „Zbójców”. 


nych jest uspokoić lęktiwych. Ale 
tych jest bardzo dużo. Rozejrzeć się 
wiec dokoła, gdzie i ile jest wyjść. 
Tam należy kierować wychodzą= 
cych. 

W tym wypadku ucieczka iest 
miewskazana, a nawet doprowadzić 
może do tego, że ludzie uciekający, 
zatarasują całkowicie wyjście. Naj- 
lepiej byłoby utrzymywać porządek 
przy samych drzwiach. 

Choćby pożar był najgroźniejszy, 
nie może on się szybciej stać niebez- 
piecznym dla obecnych na widowni, 
jak po upływie kilkunastu minut. 
A nie trzeba dłuższego czasu na to, 
by wszyscy wyszli spokojnie z kina. 

Nie wspominam tu o zawiadomie- 
niu straży ogniowej, W każdem ki- 
nie jest liczny personel, który na 
moją pomoc w tym względzie nie 
będzie czekał. 

Ale wiem, że nawet silny oddział 
policji nie uspokoi przerażonych wi 
dzów. jeśli mema między nimi garst= 
ki zupełnie przytomnych, którzyby ł 
przykład innym dawali i z pomocą 


przytom=- i przyjść mogli. 


| 


t 
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LEKCJA XXIII. 


Esperanto estas plej facila lingvo. 

Esperanto estas belsona, fleksebla 
kaj rica, 

Esperanto estas neutrala rimedo por 
intelekta interkomunikado. 

Esperanto ne celas torigi lingvojn 
naciajn. 

Esperanto neniigas barojn, devenan- 
taj de diverslingveco. 

Esperanto plitaciligas lernadon de 
iremdaj lingvoj. 

Esperanto jam nun donas tujan uti- 


Esperanto jest najłatwiejszym języ- 
kiem. 

Esperanto jest dźwięczny, giętki i 
bogaty. 

Esperanto jest neutralnym środkiem 
komunikacji umysłowej. 


Wiadomości ciekawe 
i pOŻYłCCZME. 
MAŁA PODRÓŻNICZKA. 

W tych dniach przybyła z Ko- 
penbagi do Lwowa do swej ciotki 
mała pięcioletnia dziewczynka, która 
tę długą podróż odbyła sama zupeł- 
nie. Mianowicie miała ona ma szyi 
zawieszoną tabliczkę ze swem na- 


Esperanto nie dąży do wyrugowania ;zwiskiern, z adresem osoby, do któ- 


języków narodowych. 


rej jechała i z wypisanym  kierun- 


Esperanto usuwa przeszkody wymi-|kiem jazdy. 


kające z różnojęzyczności. 


Esperanto ułatwia naukę języków |opiekowali: 


obcych. 


W ciągu drogi wszyscy się nią 
konduktorzy kupowali 


jej bilety, pomagali przesiadać na 


lon, ebligante rilatojn kun la tuta|Esperanto już obecnie daje doraźną stacjach i zwykle oddawali ją w wa- 
korzyść, umożliwiając stosunki z |gonie pod opiekę jadących wspólnie 


mondo. 
Esperanto jam estas lingvo vivanta. 


| Esperanto już jest językiem żywym. |chowywała się nadzwyczaj poważnie 


całym światem. 


MMM 


CoS © esberalcie. 


Pewien wybitny Japończyk, dr.|ranta w uniwersytetach, 


Akademii 


Hasime Assada, bawiący niedawno | Technicznej i gimnazjach. 


w Polsce, oświadczył przedstawicie- 
łowi jednego z większych  dzienni- 


ków, że o polskiej literaturze bardzo | zastosowanie 
gdyby nie Espe- | 1912 u nas, w Krakowie, 
ranto, w którego przekładzie czytał jopera „Halka“ i dramat „Mazepa 
„Pana Tadeusza“, „Trylogję* i kil-fodegrne zostały z wielkiem pow 


mało wiedziałby, 


pań. Przez cały ten czas mała za- 

śmiało zarazem, nie okazywała żad 
nej obawy, pytała o wszystko co ją 
interesowało i grzecznie odpowiada- 
ła na pytania. 


ZNIESIENIE SCHRONISKA NA 
GÓRZE ŚW. BERNARDA. 
Ponieważ praca zakonników na 
górze św. Bernarda, wobec - nowo- 
czesnych Środków komunikacyjnych 


Język Esperanto znalazł już też|i ratunkowych stała się zbyteczna, 


ka innych pereł polskiej literatury— | dzęniem. 


to czyż nie dostateczny to dowód 


W Argentynie Fsperanto wśród | WZÓT 


użycia Fsperanta do propagandy na-|artystów tak się spopiiaryzowało, 


rodowej? | 
+ 
Węgierskie Ministerstwo Oświa- 
ty. uznając Esperanto, jako jedynie 


dobrzę skonstruowany język między 
narodowy zaprowadziło naukę Espe- 


że założono tam Esperanckie Zjedno- 
czenie Artystów.  , 


W czasie kongresu w Krakowie 
znany polski kaznodzieja. niedawna 
zmarły ks. biskup Bandurski, wy- 
głosił kazanie w języku esperanckim. 


Br ATENA ZAY PRIN AT PAREINA O SPE EDO. PASZ EL RNE ESS ESENES T WOS 
AN 


Kacik pracy i doświadczeń. 


Historia czekolady. 


Któż z nas nie lubi czekoladv? 
Czy jednak jedząc czekoladę zasta- 
nawialiście sie. jak ona powstaje? 
O, praca to dość skomplikowana, za- 
nim z ziarnka kakao otrzymamy ta- 
bliczkę czekolady. Surowe ziarnko 
kakao ze strączka drzewa podzwrot- 
nikowego ma smak obrzydliwy. Jest 
trochę cierpkie, bardzo gorzkie i 
przypomina niedobre masło. 

Dopiero po sfermentowąniu na- 
sion, oczyszczeniu ich, wysuszeniu, 
upaleniu i roztarciu na jednolitą a 
tłustą maść, otrzymuje się coś co 
w smaku zaczyna dopiero przypo- 
minać czekolade. 

Na specjalnym wirówkach oddzie- 
la się z masy kakaowej tłuszcz, t. z. 


i na scenie, a w roku|Zakon ten, założony przez Św. 
ulubiona | narda z Mentony. archidjakona Ao- - 
«sty (z 1008 r.) 
o- [swa przenieść do Tybetu i tam zor- 


Ber- 
zamierza pustelnię 


ganizować stacje ratownicze, na 
prowadzonej dotychczas na 
górze św. Bernarda. 

Wraz z zakonnikami przewiezio- 
ne też będą do Tybetn ich słynne psy. 


| PRZEWIEZIENIE ZWŁOK MINI- 
STRA BRIANDA ODBEDZIE SIĘ 

l W CZERWCU BR. 

Z Paryża otrzynmjemy wiado- 
mość, iż przewiezienie doczesnych 
szczątków min. Arvstydesa Brianda 
z Paryża do Cocherel, gdzie mają 
one na stałe spocząć, odbędzie się 
dopiero 12-go czerwca rb. mimo, że 
projektowane było na kwiecień. Do- 
piero w czerwca bowiem ukończone 
będą w Cocerel prace nad budową 
grobowca, uporządkowaniem cme- 


masło kakaowe. Jest to twardy, bia- | tąrza itd. 


ły produkt, przypominający wyglą- 
dem świeży łój wołowy. Z pozosta- 
łej masy wytwarza się proszek ka- 
kaowy, który po przeróbce służy do 
przyrządzania znanego napoju oraz 
surowiec czekoladowy. 

Surowiec miele się w specjalnych 
maszynach, dodaje mleka, tub śmie- 
tankę, cukier, wanilję i różne inne 
dodatki będące zwykłe tajemnicą 
fabryki. Tak powstaje czekolada. 

Kakao, jako napój. znane było od 
niepamiętnych czasów w Meksyku. 
Do Europy „wprowadzili je w XVI w. 
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Odwrócić! 
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Hiszpanie. Czekoładę wynalazł pe- | ŻypsnsEKACZEKNEKDSEKEUKEDZUM 


wien cukiernik francuski w sto łat 


potem. 


Str. 8 


ZAGADKA. 
Siedzę wciąż na wsi, mieszczę się 
we dworze, 
Nigdy w chałupie ni w nędznej ko- 


morze, 

Zna mme Warszawa, choć od miasta 
stronię, 

Nie bywam w Rzymie, Paryżu, Liz- 
bonie, 

Na skraju Wiednia mieszkam gawe 
stale 

Jestem każdego występku począt- 
kiem 


W statecznem gronie nie znajdziesz 
mnie wcale, 

Bom wad wszelakich nierozdzielnym 
: wątkiem 

Zaczynam wszystko, nie kończąc ni- 


czego, 
Gdyż koniec obcym mi jest, jak to 


wiecie, 
Wszyscy mnie mają od poczęcia 
swego, 

Choć mnie nie widzą, ni w zmie, m 
ecie 

Jeśli zaś pragniesz dojść zagadki 
wątku 

Pomyśl, bo Wisła ma mnie od po- 


czątku. 


PRZESUWANKA. 


Przestawcie litery tak, by środ- 
kowe litery wyrazów, czytane z gó- 
ry ra dół, dały rozwiązanie, 


LORK UE 
K EK IRS O 
SMY OG Z 
KA D'R O 
zd GRE BTY A) 
KERw O 
PSA RZY ( Q 
TASR- DD 
KPK CACO 
RAPH U 
OSPEK. © 
L.Ą.P 8,0 
A WI S Z 
DA NB A 


Kupon Nr. 9 


„REPUBLIKI DZIECI“ 
Serja II. Rok 1932, 


Wyciąć i schować, 


sowa zz Nr. 18 

(Do każdego wiersza dodać jeden 
wyraz z odpowiednim sensem i do 
rymu). 


| PRZESUWANKA, 
Ut. „Fijotek*), 
Przestawić litery tak, by śnrodko= 


wy rząd, czytany z góry na dół, dał 
imię i nazwisko słynnego polskiego 


pisarza. 
TAKAS 
LOGOGRYF. NOKU TI 
Z następujących sylab ułożyć 24 EPAKR 
wyrazy © podanem znaczeniu któ- A 5 F A A 
rych początkowe litery, czytane z NA, A W in 
góry na dół, dadzą rozwiązanie, ŻW sę KA 
A Miasto w Polsce BE A M A 
6) Samogtoska KO MKA 
D Miła rozrywka BTW CA 
8) Gorąco 
9) Miasto słynne z fabryki Inko- SZARADA, 


motyw i parowozów 
10) Ryba 
11) Część świata 
12) Naczelnik powstamia stycznio- 


Pierwsze jest to drugie trzecie 
Nie moja wina, jeśli nie zgadniecie, 
Bo wam pozwalam namyślić się 


wego dłużej. 
13) Miejscowość kuracyjna, trzdro-| Niżl za przeciąg czasu WDK 
wisko dla dzieci na Podkar- m BaN 
14) KR ed Rozwiązanie nadsyłać można do 
15) Wysłannik emigracji czwartku, dnia 12 maja r. b. 
16). Kolor Za prawidłowe rozwiązanie po- 


wyższych rozrywek Redakcja prze- 
znaczą trzy nagrody. 


| ROZWIAZANIE 


rozrywek umysłowych z Nr. 16 (104) 
53) ADAC „Republiki Dzieci". 
5) ZWIETZĘ Logogrył inicjdlowy: P.K.P. 
24) Człowiek niespokojny, TOZ BŁ.D : — S08—POM, 
Sylaby: PPS. — PLM. — PEN, — K K,O, 
o nar so tran y ski TUR ZNZ o" 0P="PWK = 
u ka rzeł wiń pał je Koło Opiekunów 
cyz nów lisz teatr siostrę me Kryptogram: Kazimierz Brodziń- 
a chrzu ka ry etrau ka ski — „Wiesław”. 
gutt rab za e mek Co to za książka? Henryk Sien- 
czer sar ny jusz wać wo |kiewicz — „Z pamiętników poznań- 
im e gru po no po skiego nauczyciela". 
ka on ma le dwo M Przesuwanka: Aristides Briand, 


ny a kat leń a je NAGŁODY, 


tur wan nikt. 
za prawidłowe rozwiazanie „Rozry= 
ZAGADKA RYMOWANA. wek Umysłowych“. „Republiki Dzie- 


Żyję wraz Z . . ..«, ci* drogą losowania otrzymali: 
Dni me zawsze ..., 1. S. Taubówna — Kilińskiego 43, 


17) Wzbudzić poszanowanie 
18) Okres czasu 

19) Kartofle po góralsku 
20) Zaimek osobowy 

21) Owoce 


Słodkie i... es E A 

Wyiruwam na ... ł Oskar Tenenbaum — Piłsude 
WTAZ Z «s « s , ie 72 — grę towarzyską. ` 

l między ..... 3. Mandelbaum -— Nowomiejska ` 
Szukam trud, . „ ess s Nr. 21 — 1⁄4 kg. czekolady. 

A JESUSA a «*5s1- . m 

Którzy wciąż . . «. « »» h Nagrody odebrać można w Re- 
Dni BOŻE. + «0% dakcii „Republiki Dzieci — ul, Piotr- 
Nie chcę iść ich . .. kowska 49 — w czwartek dn. 5-vo 
Choć jestem . . . . f maja b. r. między godz, 5—6 po | poł. 


Wydawca: Wydawazictwo „Republika“, sp, z odr. odp, Wacław Sm ski, r dk, „Republiki: ', sp. Z ogr, odp, Piotrkowska 4 49, 0 


